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Cena numeru mk. 5.
Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Wtorek 26 kwietnia 1921 roku.___________ Rok XII.

JL
Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 

st ronie wiersz noopa- 
re lowy . . mk. 30—
na III s tronie rok. 25— 
Da IV stronie rok. 20— 
Nadesłane za wiersz 
garmontowy mk. 50— 
Drobne Ogłoszenia po 
mk. 2 za wyraz.  Interesy 
handlowe i majątkowe 
mk. 5 za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogło 
szenie mk. 20.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja  i Adminis tracja  
mieszczą się pod Ns 4. 
przy ulicy Starososno- 
wieckiej w Sosnowcu. Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

±
A a re s  dla listów i depesz 

„Iskra*, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z przesyłką pocz tową 

mk. 125 miesięcznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie u l .S ien­
kiewicza. 6. Telefon 73.
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T Y L K O  5 D N I .  *

Od środy 20 do niedzieli 24 kwietnia włącznie.

WŁADCZYNI
Ś W I A T A

Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie­
ści KAROLA FIGDORA. W roli tytułowej: MIA 
MAY. Kierownictwo artystyczne: JOE MAY. Re- 

żyserja: UWE JENS.

S e r j a 
— I — Kól żebraków Dramat w 6-ciu 

aktach.

Początek ostatniego seansu punktualnie o godz 9,30.
Muzyka ściśle zastosowana do obrazu.

WPanów Dyrektorów fabryk i kopalni
w Zagłębiu Dąbrowskim prosim y uprzejmie 
o kierowanie do nas większych robót na­
kładowych d r u k a r s k i c h  i w szelk ich  robót 
litograficznych. Roboty te wykonamy po 
cenach konkurencyjnych i bez zarzutu.

Administracja „ I S K R Y "  
w Sosnowcu.

P I

Od 2 6  k w i e t n i a  d o  2  m o j a  1928 r . Sprawy
CHIMERA!  Lloyd G eorge  i Briand
Dramat współczesny w 5 cz. wytwórni 
„GAUMONT" w Paryżu, w interpretacji zna­

komitych artystów francuskich.
Obraz Agencji kinematograf. „CORSO* 

w Warszawie.

o p o d z i a l e  G. Ś l ą s k a .
Wzamian za Zagłębie węglowe Polska będzie musiała 

zapłacić część odszkodowania za Niemcy.

M

K i n o - O A Z A
Od poniedziałku 25 kwietnia 

Tylko dla dorosłych! 11
— ukaże  s ię  —

Niebywała sensacja w Zagłębiu

)} KRWRWn RZEŹ ORMIRM »>

A m e ry k o ń .k a  ep o p ea  i lu s tru ją c a  w szy s tk ie  o k ro p n o śc i w ojny.
O b raz  p ow yższy  sk ła d a  s ię  z 2 s e r j i  10 cz., a n ie  chcąc  w idza  w p ro w ad zać  w ro s trb j  
a r r w .w y  ty to d a io w ą  p rz e rw ą , w yśw ie tlam y  2 s e r je  na raz  t. j .  w jednym  p ro g ram ie .

Z p o w o d u  tego  ceny m ie jsc  po d w ó jn e .

M o rw o w y m  r a d z i m y  n i e  p r z y c h o d z i ć .  -  -  M nzyka śc iś le  z as to so w an a  do  o b razo .

Paryż, 23 kwietnia.
Lloyd George i Briand 

będą mieli prawdopodobnie 
w czasie spotkania w Lym- 
pne sposobność omówienia 
spraw y podziału Górnęgo 
Śląska. W obec tego, że we- 
„ 'ug wyników plebiscj’tu 
okrąg przemysłowy i wę­
glowy m a przypaść Polsce, 
będzie ona rozporządzała 
zagłębiem węglowym, któ­
rego produkcja wynosiła

przed wojną 50 miljonów 
tonn; ilość ta  odpowiadała 
ilości wydobywanego w tym 
czasie węgla we Francji.

W  myśl traktatu w ersal­
skiego Polska będzie m u­
siała w ram ach nowych za­
sobów, jakie będzie czer­
pała z tego byłego teryto- 
rjum niemieckiego, przyjąć 
na siebie część ciężarów 
związanych z odszkodowa­
niami.

OLEJ R Z E P A K O W Y , jadalny, dystylowany, 
1 techniczny dla kooperatyw, instytucji 
społecznych i rządowych, zrzeszeni fabryk.

sprzedaje w ładunkach wagonowych
b a n k  r o l n i c z o - h a n d l o w y

KWILECKI POTOCKI i S-ka,
Tow. Akc. w P O Z N A N I U ,

O d d z i a ł  W a r s z a w s k i ,
W ARSZAW A, Trębacka JNh 4  Tel. 304-54

Adres Telegr. „ K A P E S K A "  Warszawa.

Związek górnoślązaków 
za Miemcami!

Dr. med.
T .  M E L O D Y S T A

choroby wewnętrzne,

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 -10  i od 4 -6 .

L e k a r z  D e n t y s t a

A. Ingster
Sosnow iec, ul. W arszawska 10

przyjmuje codziennie od 9 — 12 
i od 2 — 6, w niedziele i święta 

od 9 — 1.

Pewna część niemieckiei p ra ­
sy górnośląskiej t. zw. „Buod 
der  Oberschlesier®, czyli „Zwią­
zek*, wysuwa po plebiscycie 
hasło „wolnego niezależnego" 
państwa górnośląskiego.

Jest  to fałszywa gra  dla oszu 
kania ludu śląskiego; kioby po­
szedł na lep tego hasła, tenby 
sobie i krajowi swemu przy­
niósł w najbliższej przyszłości 
najgorsze nieszczęście.

Lud górnośląski  przekona się 
o tym dowodnie,  gdy mu jasno 
okażemy, |akie s tanowisko za­
jął w całej walce plebiscyto­
wej ten sam „Bund der  Ober-  
scblesier* któr? głosił szumne 
hasło: Górny  Siąsk dla góroo- 
ślązaków. Jakjwiadorao,  związ­
kowcy, na których czele stał

ze sobą ' s łow a  obietnic nie­
mieckich, wypowiedziane do 
p. Musicła, sekretsrza „Związ­
ku®, że lylko wtedy, gdy bę­
dą głosować za Niemcami, 
spełnią swoje cele, bo rząd 
niemiecki obiecuje im, że w 
razie korzystnego dla siebie 
wyni ku głosowań.a,  będzie po­
magać „związkowcom*, w utwo 
rżeniu wolnego państwa gór ­
nośląskiego!

— Tak uczyniliśmy — przy­
znaje się do tego sam p. Mu- 
sioł i tak dalej oświadcza:

— To,  że np. wogóle w pol- 
skiero mieście, w ^Królewskiej 
Hucie, albo w polskim mieście 
Zabrzu itd., oddano większość 
głosów za Niemcami — jest 
dziełem naszego: „Bund der  
Oberschiesier*,  to była po 
audjencji  w Berlinie nasza r o ­
bota w ostatnich dniach przed 
plebiscytem. Nasz związek li­
czy około 400000 członków i 
to w większej części polaków. 
Oni oddali  tylko dlatego swój 
głos za, Niemcam , ponieważ 
mieii przyrzeczenie od rządu 
niemieckiego, że będzie współ­
działał w utworzeniu autono­
micznego pańs twa śląskiego.*

Ażeby dać .możność u tw o­
rzenia wolnego państwa ś lą ­
skiego, oddaliśmy głos za Niem­
cami! — mówi p. Musioł.

Bytom, 25 kwietnia.
p. Latacz, mieli w swych sze­
regach około 400000 ludności 
i to nietylko niemieckiej, ale 
niestety i polskiej,  przeważnie 
jeszcze ciedość narodowo uświa 
domionej, którą zwabiły ku 
sobie obietnicą jwolnego pa ń ­
stwa ś ląskiego.

Tymczasem, jak przedstawi­
ła się ta cała sprawa w przed­
dzień plebiscytu!

O t j  członkowie „Bundu* uda­
li się do W arszawy i Berlina, 
aby zbadać, jakie  zamiary i 
nadzieje maią  cl. pańs tw a  co 
do Śląska! Wróciwszy z tej 
podróży,  doszli do przekona­
nia, że najlepszym wykonaniem 
hasła: Górny Śląsk dla górno­
ślązaków, będzie poddanie  się 
rozkazom Berlina! Przywieźl i

Czują już „raj niemiecki1'.
Bytom, 25 kwietnia.

Komitet  obrony kresów za 
chodnich wysłał  do komisji  
międzysojuszniczej i do rady 
ambasadorów memorjał z ol­
brzymim materjałem, dom aga­
jący się przyłączenia tych po ­
wiatów do Polski, które w sku ­
tek nikczemnych machinacji 
niemieckich nie uzyskały więk- 
szoś-i  r-~ ■*<»-• plebiscytu.

K..U umysłów 
w powiecie opolskim.

Bytom, 2̂5 kwietnia.

Naogół  w powiecie opolskim 
panuje spokój ,  na którego 
straży s toją żołnierze zaprzy­
jaźnionej  nam armji f rancu­
skiej. Skutkiem licznych are ­
sztowań przywódców i człon­
ków niemieckiej bojówki, daje 
się zauważyć wśród niemców 
p e w n e  zwątpieaie. Mimo 
to wzmożcay  ruch graniczny 
za linją deroarkacyjuą t rwa 
dalej, element  napływowy w 
powiecie opolskim staje się 
coraz silniejszy, a przez gra­
nicę niemcy przewożą w dal­
szym ciągu broń i amunicję.

DOK. MEDYC.

I ł .  BITNY-SZLACHTA
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop.

od 11—1 po poł: wiecz. od 6—8 
panie od 5—6.

Ul. Małachowskiego Nr. 16



Neutralizacja Śląska.
W dyplomatycznym kotle znowu smród 
Za długo warzy się tam sprawa Śląska,
A choć nie cierpi na węglowy głód,
Anglja się nie chce zbyć smacznego kąska,

Oto, co głosi nam ostatnio PAT,
Serca nam srogą przeszywając dzidą: 
Neutralizacja na piętnaście lat,
Ma się rozumieć pod Anglji egidą.

Więc nic dziwnego, źe nam blednie twarz 
A z oczu gniewu lecą błyskawice.
Jakto? mitręga i wysiłek nasz 
Mają się naraz obrócić na nice?

Wieść ta na sarcach siadła jak głaz 
I napełniła całą Polskę zgrzytem.
W ięc pocóż było już po drugi raz 
Owych komedji głupich z plebiscytem.

Przez swój egoizm dobrze znany już 
Z krwawej historji ziemi irlandczyków,
Wy przehandlować chcecie miljon dusz, 
Jakby wróciły czasy niewolników?

Hola, panowie! nie pora na żart, 
Dyplomatycznej gry porzućcie talję, 
Bowiem historja wpisze wśród swych kart 
Ze za k a n a ł e m  mieszkały k an a 1 je !..

N E M O .

Sentymentalny 
militaryzm pruski.

„D zie je się straszna k rz y ­
wda Niemcom. Ufam je ­
dnak niezłomnie, iż dobry 
bóg teutoński wybawi nas 
wkrótce z więzów hańby, 
narzuconych nam przez ko ­
a lic ję". W ypow iadając te 
słowa w k ilka  dni po podpi­
saniu traktatu wersalskiego, 
m iał za sobą marszałek H in - 
denburg niemal całe N iem­
cy. Zapom nia ł widocznie 
sentymentalny starzec, jakie  
w arunki pro jektow ały na­
rzucić N iem cy koa lic ji, w 
razie zwycięstwa. Ponie­
waż N iem cy pobite p io ru ­
nowały m. in. i na polską 
niewdzięczność, nie od rze­
czy  będzie przypomnieć im, 
ja k  to sobie potom kowie 
W erthera  w yobrażali „n ie ­
podległą, przez nich stwo­
rzoną Polskę". O to  dnia 
24-go września 1918 roku 
niem. sekretarz stanu H in - 
tze, na posiedzeniu kom isji 
dla spraw zagranicznych, 
oświadczył: „Podstawą na­
szej p o lityk i odnośnie do 
Polski jes t proklam acja obu 
cesarzy z dnia 5 listopada 
1916 r. Tern, co dla siebie 
osiągnąć sffodziewamy się, 
jest:

1. Gospodarcze równo­
uprawnienie państw central­
nych na polskich targach 
z Polakami.

2. Za to jesteśmy goto­
w i przyjąć Polaków do p rzy ­
szłego związku gospodar­
czego w Europie.

3. Zawrzeć z Polską tym ­
czasowy tra k ta t handlowy 
na zasadzie największego 
uprzyw ile jowania.

4. Równouprawnienie o- 
bywateli niem ieckich w za­
kresie handlu, przem ysłu i 
nabywaniu ziemi.

5. Stworzenie wolnego 
ruchu przewozowego to w a ­
rów  i osób z Niemiec przez 
Polskę.

6. Żegluga na W iś le  i 
p rzytyka jących drogach w o­
dnych wolna dla nas i  dla 
Po laków .(!)

7. W szystkie ustawy, 
które w zakresie ku ltu ra l-

Sosnowiec, 26 kwietnia.'

nym powstały podczas oku­
pacji, a służące dla u trzy ­
mania niemieckich szkół i 
kościołów, mają być u trz y ­
mane".

W edług ówczesnego ko­
respondenta wiedeńskiej 
„Neue Freie Presse", po­
stu laty te by ły  przyjęte przez 
komisję z g ł ę b o k i m  z a ­
d o w o l e n i e m .  — Nie od 
rzeczy również będzie p rzy­
pomnieć uczuciowym  gene­
rałom i kanclerzom niemie­
ckim  fakt, iż N iem cy za­
trzym a ły  u siebie przym u­
sowo 700.000 robotników 
polskich, w pędziły  ich do 
fabryk  amunicji, dzięki cze­
mu armaty niemieckie m iały 
czem strzelać. W  sierpniu 
1917 roku hr. Lerchenfeld 
wym awia Radzie Stanu w 
W arszawie: „Przez krew  67 
tysięcy, poległych na pol­
skiej ziemi, zostało wskrze­
szone państwo polskie. N ie­
ście w ięc i Panowie, na ró ­
wni z całym  narodem nie­
m ieckim  ofia ry i postawcie 
sobie pytanie, czy nie są 
warte celu Wasze ofiary i 
cierpienia?"

Panie hrabio! a ile było 
polskich trupów wśród tych  
70 tysięcy? Sentymental­
ny, stary złodzieju. G dyby­
śmy zaczęli rachować prze­
laną krew, to niewiadomo 
jakby  ten bilans wypadł. 
M ógłby cię oświecić w tym  
rachunku Ludendorf, wspo­
m inający ty lokro tn ie  w ko ­
munikatach bohaterstwo pu ł­
ków  poznańskich i śląskich 
na froncie zachodnim: A  
pruski m inister Dreus odpo­
wiada Korfantemu w sejmie 
pruskim : „Rząd pruski w y ­
ciąga rękę do porozum ie­
nia, jeśli zaś Polacy ją  od­
pychają, ponoszą za to od­
powiedzialność". Równo­
cześnie jednak dodał: „P ru ­
sy nie mogą pozwolić, aby 
część ich ludności spoglą­
dała poza słupy graniczne."

O  rozbrajająca sentymen- 
talności pruska! N iew iado­
mo gdzie jest granica mię­
dzy tobą a zbrodnią.

Nie pomogły jednak gro­
źby min. Dreusa. Ludność 
polska w Prusach nadal 
spoglądała poza graniczne 
słupy. Runęły one, zawa­
l i ły  się. Trzasło z hukiem 
i państwo niemieckie. Prze­
sunęła się polska granica 
bliżej Berlina. N iedługo, o 
czem nawet nigdy nie po­
m yśleli sentym entalni huno- 
wie, i Odra będzie granicą. 
Ostał się jeno w dalszym

K o n fe re n c ja  w  H y tb e  z a k o ń ­
czy ła  się w c z o ra j  o gudz. 6 
m in . 15 w ieczo re m . P o s ta n o ­
w io n o  zw o ła ć  radę n a jw yższą  
do  Pa ryża  na sobotę, d. 30 b in.

K o m is ja  d e b m ita c y jn a  d la  
Ś ląska  C ieszyń sk ie go ,  Sp iszą  i 
O ra w y ,  zebra ła  się w czo ra j  
p rzed  p o łu d n ie m  w  tu te jsze j 
szko le  gó rn icze j.

G ran ica  w  C ie s z y ń s k im  i na 
O ra w ie  zosta ła  ostateczn ie  us ta ­
lona  w  ten sposób, że bo ja  
w yzna czon a  28 l ipca  1920 w

ciągu sentymentalizm pięści; 
b iedny! przez cały czas 
w ojny europejskiej, nie za­
skarbił sobie n iczyje j wdzię­
czności.

Nawet tych  polaków, k tó ­
rych krew  M ichela i dobry 
bóg- teutoński oswobodził z 
niewoli. Chudnie też bie­
daczysko przeraźliw ie. A le 
to mu na zdrowie w yjdzie.

Sęp.

Jeże liby  sy tuac ja  s t r a jk o w a n ie  
pozw a la ła  L lo y d o w i  G e o rg e o w i  
na opuszczen ie  L o n d y n u ,  to 
k o n fe renc ja  zb ie rze  się w  L u n -  
dynief*

P a ryżu  przez  Radę am basado ­
r ó w ,  zosta ła  zachowana z w y ­
ją t k ie m  pa ru  p o p ra w e k ,  p o ­
d y k to w a n y c h  lo k a ln y m i  i n t e ­
resa m i g o s p o d a rc z y m i.

G ra n ic y  na S p iszu  n ie  m o ­
żna b y ło  do tąd  us ta l ić  z p o ­
w o d u  n ie pogody , nie p ozw a la ­
ją ce j  na o g lę d z in y  te renu.

ze sz tanda ram i,  p oczym  p rzed  
s tac ją  w. w. p u łk o w n ik  szt. 
gen. A u g u s ty n  d o k o n a ł  p r z e ­
g lą d u  w o jska , śc iska jąc  d łoń  
ż o łn ie rzom , odznaczonym  k r z y ­
żami za w aleczność.

Po p rze g lą dz ie  p o w i ta ł  ż o ł ­
n ie rz y  im ie n ie m  m iasta  p re ­
z y d e n t  N ie rnsee ; po n im  p rz e ­
m ó w i ł  do k o le g ó w  b. o c h o t ­
n ik , p ro f .  Ko lbe , a następn ie  
p u łk .  A u g u s ty n  i  jeszcze j e ­
den z o f ice ró w , poczym  o d b y ­
ła  się de f i lada  o d d z ia łó w  na 
ul. 3 m a ja  i w y m a rs z  do  B ę ­
dzina.

U ro c z y s to ś ć  p o w i ta n ia  z ro ­
b i ła  z a ró w n o  na żo łn ie rzach , 
ja k  i na ludnośc i c y w i ln e j  o l ­
b rz y m ie  w rażen ie . O k rz y k o m  
p o w i ta ln y m  nie b y ło  końca , 
a w  oczach ż o łn ie rz y  w id a ć  
b y ło  ro z rz e w n ie n ie  i w d z ię c z ­
ność za okazane im  serce.

U d e k o ro w a n a  k w ia ta m i i z ie ­
len ią , z c h o rą g ie w k a m i na ba ­
gnetach dzie lna jed en as tka  w  
p o łu d n ie  o p u t c ł a  S o sno w iec , 
o dp row adzana  przez de legac je  
ze sz tandaram i i t łu m y  p u ­
b liczności.

KRONIKA
Kalendarzyk.

Dziś Kleta i Marcelina 

Jutro Anastazego 

Wsch. słońca 4m  .46 

Zachód „ 7 m. 11

0 pomoc dla jeńców.
R O D A C Y !

N a k resach  w schodn ich  R ze ­
c z y p o s p o l i te j  za p a n o w a ł s p o ­
kó j.

D la  d z ie s ią tkó w  ty s ię c y  j e ń ­
có w  i z a k ła d n ik ó w ,  d la  se tek  
ty s ię c y  ucho dźcó w  d ro ga  do  
P o lsk i  sto i o tw o re m .

Przemocą od O jc z y z n y  o de r­
w an i ,  o ch ło dz ie  i g łodz ie , w  
c iąg łe j  n iepew nośc i o los s w ó j
1 inn ych  na jd roższych , w  bez- 
l i to ś n e j  p o n ie w ie rc e  la ta  ca łe  
spędz il i  na obczyźn ie  ci b ra ­
cia nasi.

G o rycz  osam o tn ien ia  i m ęka  
d łu g ie g o  o czek iw an ia  i p o d ­
szepty  z d ra d l iw e ,  w szys tko  się 
sp rzys ięg ło ,  aby  m ię dzy  n im i  
a nam i w y k o p a ć  przepaść n ie ­
ufności.

Lecz o to  d roga  do P o lsk i  
o tw a r ta ,  sp ieszą ci b rac ia  n a ­
si, n ie p o m n i w s z y s tk ic h  sw ych  
c ie rp ie ń ,  o pa no w a n i  je d v o ia  
p ra g n ie n ie m  p o w ro tu  n a js z y b ­
szego na te j z iem i ś w ię te j ,  z ie ­
m i sw ych  o jców .

S p ie szm yż  na ich spo tkan ie ,  
r o d a c y !

N iech  od p ie rw sze j  c h w i l i  
p oczu ją ,  że są w ś ró d  b ra c i .  
N iech  serdeczność p rz y ję c ia  
o s ło dz i  g o rycz  d łu g ie j  n ie w o l i  
i osam otn ien ia .

N iech  każdy  sp ieszy z p o ­
m ocą  p r z y b y w a ją c y m  —  z p o ­
m ocą  g ło d n y m  d z e t io m ,  w y ­
c ze rp an ym  m a tko m , je ń co m , 
zm ęczonym  ra n a m i i chorobą .

N iech Każdy sp ieszy  z ło ż y ć  
na ten ce! aw ó j d a te k !

G ro s *  k a ż d y — to n o w e 'o g n i -  
w o  łącznośc i z Draćmi naszym i.

N iech  me zazna z a w o du  K o ­
m ite t  pom ocy  jeń com , k t ó r y  
s ię te j  p r  *c y  p o d ją ł  i k t ó r y  
się dz iś  do wasze j o b y w a te l ­
s k ie j  o d w o łu je  o f  arnoścł.

S ie dz ib a  k o m i te tu :  gm ach
sejmu. K o n to  p ocz to w e j kasy  
oszczędności Nr. 1560.

N  ech ani jedna  łza n ie o ta r -  
ta n,e zostan ie , ani jedna  p o ­
t rzeba  n iezaspoko joną .

W  ce lu  zb ie ran ia  fu n d u s z ó w  
k o m i te t  w y ło n i ł  z s ieb ie  sek­
c ję  p ro p a g a n d y  i zb ie ran ia  
o f ia r  i rozp oczyn a  akc ję  w ca ­
łe j  R zeczyp osp o l i te j .

Kom itet pomocy jeńcom.

P re z y d ju m : M . rs z a łe k  s e jm u  
W o jc iech  T rą m p c z y ń s k i  W a c ła w  
Janasz, pose ł D z iu b iń s k a ,  S ta ­
n is ła w  K o rs a k ,  B  o n is ła w  B a -  
r y ls k i ,  S tan is ław  S ta n is z e w s k i ,  
S ta n is ła w  Z ie l iń s k i ,  Józef S ie -  
c iń s k i ,  pose ł Z o f ja  M o ra c z e ty ­
ska , Je rzy  B a rań sk i.

Wykonanie traktatu ryskiego.
Przyjazd sowieckiej delegacji 

repatriacyjnej.
W a rs z a w a ,  25 k w ie tn ia .

W c z o ra j  ran o  p rz y b y ła  do 
W arszaw y  sow iecka  de legac ja  
re p a tr ja c y jn a  z p. Ig n a to w e m  
na czele.

Oświadczenie przewodniczą­
cego delegacji sowieckiej.

B aranow icze , 25 k w ie tn ia .

P rze w o d n iczą cy  d e le g a c j i  so ­
w ie c k ie j  do s p ra w  je ń c ó w  i 
u cho dźcó w , Ig n a to w ,  po p rz y ­
b y c iu  na te ry tó r ju rn  P o ls k i  
o św ia d czy ł  je d n e m u  z p rz e d ­
s ta w ic ie l i  w ład z  p o lsk ich ,  co 
n a s tę p u je :

P rzy ja zd  naszej de legac j i  do

11 p. p. W
W  n ie dz ie lę  o d b y ło  się w 

B ę dz in ie  p rz y w i ta n ie  p o w ra c a ­
jącego  z f r o n tu  11 p. p. z iem i 
b ęd z iń s k ie j .

O  godz. 9 ej ra c o  na d w o r ­
cu N o w e go  Będz ina  us taw iooe  
b y ły  k o m p a n je  p ow raca jących  
i h o n o row a  ko rapan ja  g a r n i ­
zonu. P o w ita n ie  b y ło  ba rdzo  
im p oou jące . Na. p e ron ie  usta 
w i ł y  się dep u ta c je  ce chów , 
p rze d s ta w ic ie le  w ia d *  adra in i 
s t ra c y jo y c h ,  rada m ie js k a  i 
p rze ds ta w ic ie le  in s ty tu c j i  s p o ­
łecznych i o k o l ic z n y c h  g m in .  
W  im ie nu  s ta ro s tw a  i s e jm ik u  
p rz e m a w ia ł  do' pow ra ca ją cych  
p. P iw o w a r ,  w  irn ien iu  m ias ta  
p re z y d e n t  i w  im ie n iu  ga rn  - 
zonu  jeden z o f ic e ró w .

Po p rz e m ó w ie n ia c h  p o w r a ­
ca jący żo łn ie rze  o t r z y m a l i  p o ­
s i łe k  z rą k  pań  z K o ła  po lek  
i  k o m ite tu  p o m o c y  a r tn j i .

W re s z c ie  u fo r m o w a ł  s ę po ­
chód . W  pochodz ie  w ż ę ły  
u dz ia ł :  p o l ic ja ,  straże o g n io w e ,

Dzieci Zagłębia w Sos
nowcu. W  niedz ie lę  rano 
S o s n o w ie c  w i ta ł  p o w ra c a ją c y  
z po la  c h w a ły  11 p. p. z iem i 
b ę d z iń sk ie j .  Na d w o rc u  pan ie  
z ko ła  p o le k  i o dd z ia łu  cze r­
w onego  k rz y ż a  p rz y jm o w a ły

P o lsk i  je s t  p ie rw s z y m  k rok iem  
do w y p e łn ia n ia  t ra k ta tu  r y ­
sk iego . Praca naszej de legac j i  
p o t rw a  p ra w d o p o d o b n ie  k i lk a  
m ies ięcy . Nasza de legac ja  n ie 
ma p e łn o m o c n ic tw  do w p r o ­
w adzen ia  w  ź y c e  a r t y k u łu  
11 go  t ra k ta tu  p o k o jo w e g o ,  
d o tyczącego  z w ro tu  m ien ia .  
D la  w p ro w a d z e n ia  w  życ ie  
lego  a r t y k u łu  będz ie  u tw o r z o ­
na w  M o  s-cwie k o m is ja  m i e ­
szana, k tó ra  będz ie  m ia ła  sw e 
p rz e d s ta w ic ie ls tw o  w W a r ­
szawie.

Wyjazd komisji granicznej.
W a rs z a w a ,  25 k w ie tn ia .

W  nadchodzącą ś rod ę  w y ­
jeżdża  do M  ńska  po lska  k o ­
m is ja  g ra n iczn a  z p. L .  W a s i ­
le w s k im  na czele. '

Zagłębiu.
cechy, p rze d s ta w ic ie le  w ładz  
a d m in is t ra c y jn y c h  w ra z z  u rz ę d ­
n ik a m i,  p re z y d ju m  m ias ta  i 
rada m ie jska ,  K o ło  p o le k  i k o ­
m ite t  p o m o cy  a rm j i ,  k w a te ru ­
ją c y  g a rn izo n  i p ow ra c a ją c y  
ba ta l jon . Na u l ic y  M a ła c h o w ­
sk iego , N o w y m  R y n k u  i K o ł łą ­
ta ja  u s ta w io n e  b y ły  szp a le ra ­
m i dzieci szko lne, k tó re  p o ln y ­
m i k w ia ta m i  Obrzuca ły  p o w ra ­
ca jących , wznosząc w raz  z ze ­
b raną  p ub liczn ośc ią  o k r z y k i  na 
cześć a rm j i .  U  w e jśc ia  na N o ­
w y  R yne k ,  przez ca łą  s z e ro ­
kość u l ic y  u rzą dzo ny  b y ł  o l ­
b rzym i t ra o s p a ra n t  u b ra n y  z ie ­
len ią  z nap isem  „ W i t a jc ie ! "

Pochód  u l. K o ł łą ta ja  i Są- 
czew sk iego  doszed ł do N o w e ­
go R y n k u ,  gdz ie  przed w ła ­
dzam i w o js k o w y m i  i a d m in i ­
s t ra c y jn y m i  o d b y ła  się parada  
p ow ra ca ją ceg o  b a ta l jo n u  i g a r ­
n izonu .

Całość w y p a d ła  b. sp ra w n ie
I im p on u ją co .

b o h a te ró w  herba tką , b u łk a m i,  
k ie łb asą  i p a p ie rosa m i,  a to  w e ­
d le  nas ego s ta ro p o ls k ie g o  
„c z s tn  cbata  bogata, t y m  ra -  
da“ .

Cechy, z w ią z k i  in s ty tu c je
spo łeczne p rzys ła ły  de legac je

Konferencja w Hythe.
Rada najwyższa zbiera się 30 b. m.

ł  P a ryż ,  25 kw ie tn ia .
(T e ie g ra m  w łasny .)

Ustalenie granic na Śląsku Cieszyńskim i Orawie.
M o ra w s k a  O s tra w a , 25 k w ie tn ia .
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W ielki k o n c e r t  c z e r ­
w o n e g o  k r z y ż a .  Koncer­
ty prawdziwie artvutyczne są 
u nas rzadkością. To  też S o s ­
nowiec zainteresował się bar­
dzo koncertem środowym, or­
ganizowanym przez cddział 
tutejszy czerwonego krzyża. 
.Młoda i zdolna koncertująca 
obecnie w W arszawie  piani­
stka p. Janina Rozenberżanka, 
świetna wiolinistka. — p. Loli 
Hakowska ,  która zbiera laury 
w Krakowie, utalentowana re ­
cytatorka i obiecująca wiele, 
jako jedna z najmłodszych ar­
tystek p. W anda  Hakowska i 
tCDor bohaterski opery lublań­
skiej p. Teo  Tur,  znany z wy­
stępów za granica, koncerto­
wać  będą w dn. 27-ym b. m. 
Kierownictwo artystyczne objął 
prof. Jakubowicz.  Program 
przewiduje  utwory,  które rzad­
ko się słyszy na prowincji  a 
wykonanie  artystyczne daje 
gwarancje,  ze melomani  nasi 
będą mieli ucztę, co się zowie. 
Nic dziwnego,  ze bilety roz­
chwytywane są skwapliwie.  R a ­
dzimy więc tym, którzy nie 
zdązyli nabyć biletów, by pos­
pieszyli się, a uczyn ć to mogą 
przechodząc bok b. kantoru 
wymiany p. Ochockiego.

N ow y s t r a s z a k .  W sw o­
im czasie bawiła w Zagłębiu 
komisja międzymirusterjalna, 
która sprawdzała  kartoteai  w 
zakładach hutniczych i górni­
czych i która 'postanowiła ,  iż 
służba domowa pracowników 
nie może otrzymywać żywno­
ści po cenach i podług norm, 
wyznaczonych dla ciężko pra­
cujących, lecz prawo do ko ­
rzystania  jedynie z aprowiza­
cji miejskiej.

Na skutek decyzji powyż­
szej, kopalnie wystąpiły do 
mimster jum aprowizacji  o u- 
cbyienie postanowienia,  tw ie r ­
dząc, iż rozporządzenie komi­
sji wplvaie ujemnie na bieg 
poszczególnych kopalń oraz 
na wydajność pracy, a co za 
tem idzie i na zmiejszenie p ro­
dukcji węgla.

Bądź co bądź ciekawa i g ru ­
bo naiwna argumentacja.

Prze de wszystkim pracowni­
cy fabryk i kopalń otrzymują 
tyle żyw ność ,  iż nie tylko dla 
nich, lecz i dla służby w zu­
pełności  wystarcza,  a następ­
nie dlatego, iż rząd zrobił  r a ­
cjonalną oszczędność, górnik 
ma mniej wydobywać węgla.

Życie  zadało kłam tym do 
wodzeniom i produkcja na roz­
porządzenie  komisji absolutnie 
nic nie ucierpiała, cha rakte ry ­
s tycznym jednakże jest fakt, 
iż dotyczczas straszyli rząd j e ­
dynie  robotnicy, obecnie zaś 
f o b i ą . t o  i zarządy kopalń.

O d p o w ie d z ia ln o ś ć  k o ­
le i  z a  ła d u n k i.  W obec  zde­

Podpalaczka.
POWIEŚĆ.

45.

— Zbliżyłoby mnie ku t o ­
bie — zawołał  Soliveau, — 
znajduję przyjemność w tem 
towarzystwie;  gdybyś chciał, 
znalazłbyś sposób ku temu, 
cóż bowiem łatwiejszego dla 
tak przebiegłego lisa, jakim ty 
jesteś.

— Jakób zmarszczy wszy czo­
ło, utopił  nadawcze spojrzenie 
we  wzroku mówiącego.

— W  czemże tę lisią cby- 
t rość znajdujesz — pytał  — 
ubjaśoi j mnie proszę.

— W  całym twoim pos tę ­
powaniu drogi kuzynie, co u- 
ważatn za najwyższą dla cie­
bie pochwałę. Nie zdobywają 
ludz e za jednym zamachem 
wielkiego majątku, jak ty to 
zrobił-Ś; nie zostają tak łatwo 
wspóluiizami i zięciami j edne ­
go  z największych p rzem y­
słowców Ameryki,  me groma- 
-dzą mil ionów bez wężowej 
tn-,droścl w charakterze — 
odrzekł  S  1 veau — czego to 
właśnie tobie winszuję z ca ­

cydowanego już przystąpienia  
Polski do konwencji  be rneń­
skiej oczekiwane jest  wprowa­
dzenie niebawem całkowitej 
odpowiedzialności  kolei za za­
ginione ładunki, a nie jak do ­
tychczas po 100 rok. za kilo 
bagażu.

L e k c e w a ż e n ie  c z y  z ła  
w o la ?  W  ubiegłą sobotę  w 
drukarni  E. Mirka w Dąbro­
wie, gdzie drukuje  się „Iskra" 
zgasło światło. Posłano na ­
tychmiast  na posterunek ele­
ktrowni, znajdujący się za 
ściana. Po upływie pół  godz i ­
ny monter  raczył przyjść i w 
ten sposób dokonał  reparacji,  
iż światło po kwadransie 
znów zgasło. Wezwany pow-

Jeżeli służba w j j sk o w a  ko ­
biet na froncie, a nawet  służba 
wartownicza budziła w społe­
czeństwie naszym do pewnego 
s topnia usprawiedl iwione wąt­
pliwość' , to służba pomocnicza 
w kierunku gospodarczym, b iu ­
rowym, oświatowym, sanitar­
nym i st. łączności , 'winna być 
z najwyższym zadowoleniem 
przyjęta przez opiDję publ i ­
czna. A właściwie na tę dro­
gę wchodzi teraz ochotnicza 
legja kobiet. Oddziały war to ­
wnicze zostały zdemobilizowa­
ne; natomiast tworzy się szko­
ła centralna O. L. K., która w 
wymienionych wyle j  kierun­
kach przygotować ma zastępy 
wyszkolonych f ichowo p ra ­
cowników wojskowych.

W obec  usuwania s ę męż­
czyzn ze s tanowisk wojsko­
wych dla lepiej płatnych po ­
sad cywilnych jest rzecz ta 
pewnego rodzaju koniecznością, 
ze względu zaś na poważne 
zaiety, ujawnione przez kobie­
ty w służbie wojskowej , a za­
dokumentowane w „pocnwale* 
p. ministra spraw wojskowych, 
wróży ona dużą dozę pożytku 
dla państwa.

Co do kobiet  nasuwa ona 
niezwykłą Jw dzisiejszych cza­
sach sposobność zdobycia  fa­
chowego wyszkolenia bez żad ­
nych z ich s trony nakładów, 
prócz pracy i gorliwości.

Szkoła  centralna O. L. E.  
(kursy t rwają od 6—10 mie­
sięcy) jest bezpłatną, a nadto 
zapewnia słuchaczkom podczas 
kursów mieszkanie, wikt, umun­
durowanie i żołd. Natomiast

łego serca. Ktoby do czarta 
był odgadł,  ze ty tak wysoko 
wznieść się pott afisz!

— Tak,  w rzeczy samej,  p o ­
służyło mi szczęście — odparł  
Jakób Garaud z powagą.

— A! wielkie szczęście, ol­
brzymie szczęście! wołał Owi-  
djusz.

— Sądzę, że i ty na swój 
los uskarżać się nie możesz. 
Mimo, iż nie uznaję  cię pub­
licznie za mego kuzyna, po- 
s tęouję względem ciebie jak 
dobry krewny — w y r z e k ł  
mniemany Paweł  Harmant .

— Tak, odda ję  ci w tym 
względzie zupełnę sprawied l i ­
wość i jedną tylko rzecz dro­
bną miałbym do zarzucenia.

— Cóż takiego?
— Że jesteś kabalarzem, lu­

bisz otaczać s*ę tajemnicami.
— Tajemnicami,  ja? — za­

wołał  z niepokojem Garaud.
— Tak,  ty kuzynie.
— Lecz w czem-że takim?
— W  mnóstwie drobnych 

rzeczy.
— Mów jasno co* chcesz po­

wiedzieć? — fuknął opryskli ­
wie mniemany Harmant .

Owidjusz przypomniawszy 
sobie szczegół, odnoszący się

tórnie monter  nie przyszedł,  
a ponieważ wszyscy pracują 
określoną ilość godzin i za 
pracę po nad normę  trzeba 
płacić grube sumy, jeden z 
pracowników począł oglądać 
korki i okazało sie, iż jeden 
z nich, nie wiadomo dlaczego, 
nie był dokręcony.

Fak t  powyższy poda jemy 
do wiadomości zarządu ele­
ktrowni  i zaznaczamy, że j e ­
żeli tylko posterunkowemu ele­
ktrowni  wolno jest dokonywać 
reparacji,  winien on być na 
usługi korzystających ze świa­
tła, w przeciwnym bowiem ra­
zie t rzeba pozwolić na to in­
nym, aby nie narażać odbior ­
ców prądu na nieprzyjemnoś­
ci i straty.

Sosnowiec,  26 kwietnia.

zobowiązują  się słuchaczki do 
odsłużenia pańs twu:  po ukoń­
czeniu kursów oficerskich 3 lat 
(otrzymuje przez ten czas od­
powiednie do szarży pobory) 
po ukończeniu kursów podofi­
cerskich 1 roku na zwykłych 
prawach podoficera.

Po roku służby mogą zostać 
jednak  tak zwani  podoficerami 
zawodowymi i otrzymywać 
znaczną pensję.  Mogą także 
przy wolnej pracy i odpowied­
niej pomocy ze strony władz 
O. L. K. zdać egzamin na kurs 
oficerski.

Na kurs oficerski p rzy jm o­
wane są  kandydatki  o cenzu­
sie 6 klas szkoły średniej, na 
kurs podoficerski  o cenzusie 
4 kl. i dwuklasowym (gospo­
darczy i st. łączności).

Kurs  sanitarny i oświatowy 
są wyłącznie oficerskie, to jest 
nie przyjmuje się na nie ka n ­
dydatek z wykształceniem niż­
szym, niż 6 klasowe.

W obec  niezapewmonego f a k ­
tu, że wiele kobiet  młodych z 
braku zawodowego wykształ­
cenia, a co zatyra idzie, dla 
braku możności uczciwego za ­
robkowania,  ulega wykolejeniu,  
sądzimy że powinny one po­
witać radośnie* wieść o no ­
wych, otwierających się przed 
nimi placówk zaszczytnej i 
korzystnej pracy. Zarówno 
wzgląd ideowy,  iż s taje się 
nieodzownym czynnikiem roz­
woju i potęgi państwa,  jak  i 
strona praktyczna sprawy p o ­
winna pociągnąć je  t łumnie do 
szkoły centralnej O.  L. K.

do czupryny swego kuzyna,  
jaki zwrócił  jego  uwagę  na 
pokładzie okrętu,  od kilizu m i­
nut  patrzał bacznie na jego 
głowę.

Jakób pomimo starań i c zę ­
stego używania tynktury,  nie 
uniknął  rudego odcienia, jaki 
się wydobyw ał  z pod jego 
włosów, a c o O « i d j u 3 z  stwier.  
dził powtórnie  bystrym swym 
wzrokiem.

— Wytłumacz  się! — zawo­
łał Garaud  — nic bardziej me 
drażni mi nerwów po nad te 
głupie półsłówka.

— Między krewnymi, mię ­
dzy kuzynami — c i ą g D ą l  Soli­
veau ze złośliwym uśmiechem, 
— zdaje mi się, iż Istnieć po ­
winna ufność zupełna, ztąd 
dziwnem to mi się wydaje,  iż 
nie chcesz powiedzieć w jaki 
spesób tak wielce zbogacić się 
zdołałeś w ciągu lat pięć u?

— Mówiłem ci już do czar­
ta, że wynalazek był główną 
pods tawą mego skromnego z 
tamtych czasów kapitału — 
zawołał  niecierpliwie były n a d ­
zorca — dla czego wątpisz o 
tem, wiedząc, że „m lezącą", a 
wraz i maszyny do gi loszo­
wania zjednały mi współkę z 
Mort imerem wraz z ręką jego 
córki?

Z teatru.
„Donżuani* operetka polskie­

go kompozytora  Stefana Szlą- 
zaka, ictóra miała się ukazać 
na dzisiejszym przedstawieniu,  
której próby odbywają  się 
pod reżyserją p. Józefowicza, 
i osobistym kierunkiem kom ­
pozytora.  część muzyczna zo­
stała odłożona, celem lepszego 
wypróbowania,  gdyż, jak się 
okazało z prób, orkie3tra musi 
być specjalnie powiększona.

A zatym repertuar  na ty­
dzień bieżący zapowiada:  dziś, 
we wtorek,  „Księżniczka dola­
rów* z pp. Bonecką, Godlew­
ską, Józefowiczową,  Kossa­
kowską, Józefowiczem, Kaczo­
rowskim,  Kozłowskim, Pronie- 
wiczera i Zakrzewskim w ro­
lach głównych.  Tańce dopełnią 
całości.

W  środę sala zajęta na kon- 
ceit.

W  czwartek „Księżniczka 
czardasza*, przedstawienie na 
dochód za pięćdziesięcioletnią 
pracę Jana Krafta przy scenie 
polskiej.

W  piątek wieczór mfljonó- 
wek — „Major ułanów*.

W  sobotę  po raz pierwszy 
„Donżuani"!

W  niedzielę, jak zwykle, dwa 
przedstawienia.

Sprzedaż  biletów na powyż­
sze przedstawienia rozpoczęta.

„ K s i ę ż n i c z k a  d o la ­
r ó w "  w  B ę d z in ie ,  ta ary-  
s tokratka z fmansjery am ery ­
kańskiej,  rozgości się ua przed­
stawieniu w teatrze „Corso".  
Pierwszorzędna obsada, muzy­
ka Falla, oraz tańce złożą się 
na całość artystyczną.

Z kraju.
W w arszta tach  kolejowych.

Minister kolei. inż. Jasiński,  
zwiedził  21-go kwietnia przed 
południem warsztaty kolejo­
we w Warszawie przy ulicy 
Chmielnej i przekonał się na­
ocznie o nadzwyczajnej wydaj 
ności pracy, jakiej najstarsi  
pracownicy tego warsztatu nie 
pamiętają.

Dość zaznaczyć, że w tym 
miesiącu wyjdzie z głównej 
naprawy 5 parowozów, rekord  
jakiego dotąd nigdzie w -war­
sztatach naszych nie osiągnię­
to. Minister rozmawiał  ze 
wszystkimi kierownikami dzia­
łów i brygad oraz z najstar­
szymi robotnikami tego war­
sztatu, z których ieden liczy 
88 lat, pracuje 60 lat i mimo 
to nie da się młodym robotni­
kom wyprzedzić w pracy.

W dziale mechanicznym i w 
kuźai przedstawil i robotnicy 
zbiorowo swoje p rośby  o po­

— W iem  o tem, lecz nigdy 
nie powiedziałeś mi, jaki  to 
był ten twój pierwszy w yna­
lazek?

— Nie pojmuję tej natarczy­
wości, — krzyknął  z uniesie­
niem mniemany Paweł  H a r ­
mant; — sprzedałem me p 'any 
i to właśuie przyniosło mi 
t rochę pieniędzy. Wynalazek 
mój od owej chwili nie należy 
już do mnie, inny rriu nadał 
swoje nazwisko. Byłoby więc 
nikczemnością z mej s trony 
chełpić się nim i utrzymywać,  
żem twórcą jego.

Rzecz zręcznie wytłomaczo-  
ną została; mimo to Owidiusz 
otworzył  usta aby zapytać: 
dlaczego farbujesz włosy? 
Gdym cię znał kiedyś, nie by­
ły one rudemi; wst rzymał  się 
jednak i zamilkł,  n'e chcąc 
budzić podejrzeń w swoim t o ­
warzyszu.

— Wyjaśni łeś  mi rzecz tę 
dostatecznie — odpowiedział — 
pojmuję, iż delikatność naka­
zuje ci milczeć w tym wzglę­
dzie.

— A innych jakich „kaba-  
lars tw"  mówiąc twym bulwa­
rowym językiem, me dos tr ze ­
głeś 7  mej s trony? — pytał 
Garaud.

— Nie, żadnych.

lepszenie bytu, których mini­
s ter  najżyczliwiej wysłuchał  i 
obiecał udzielić ze swej s t ro­
ny jaknajdalej idącego popar­
cia. Opuszczając warsztat  wy 
raził minister uznanie i- po ­
dziękowanie naczelnikowi w a r ­
sztatu i jego pomocnikom.

Z jazd  w o j e w o d ó w .  W
W arszawie  obradował  zjazd 
wojewodów pod przewodnic­
twem dyreklora  Studzińskiego.  
Przedmiotem narad była spra­
wa organizacji województw 
i przeprowadzenie  zarządzeń 
oszczędnościowych.

P o w ie tr z n a  k o m u n i­
k a c ja  w  P o l s c e .  W  Poz­
naniu {powstało towarzystwo, 
organizujące komunikację p o ­
wietrzną w następujących lin- 
jach: Poznań — Warszawa,
Poznań —G fa ń rk ,  Poznań — 
Łódź  — Warszawa,  Poznań— 
Kielce — Lwów. Bilet Poznań  
— W a rszaw a  kosztować bę­
dzie 3.200 marek.

O p o w ię k s z e n ie  s ą d u  
w  P io tr k o w ie .  Poruszona
w „Dzienniku Narodowym" 
sprawa powiększenia sądu okr. 
w Piotrkowie i kreowania s ą ­
du apelacyjnego w tym mieś­
cie odbiła się żywym echem

HemogeN
Klawego

Najskuteczniej z w a l c z a  
w y c i e ń c z e n i e  i b łę d n ic ę

Powagi lekarskie zalecają

BEIROGEH Klawego
dzieciom, dorosłym i starcom. 

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

Lecznica 
chorób kobiecych
D-ra 1. EYSYMONTTA

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
A t 11.

przyjęcia chorych 10 -12 i 5 - 7

D E N T Y S T A

3 .  5zatenszteir\
SOSNOWIEC 

M o  d r z e j o w s k a  3. 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

„ 3— 6 po poł.

— T o  dobrze.  Tu J ^ ó b  
zmienił  przedmiot  rozmowy.

— Powiedz mi, gdzie prze ­
pędzasz czas wolny od pracy?
— zapytał  po chwili — czv 
masz w New-Jorku przyjaciół, 
znajomych,  jakie  wynalazłeś  
sobie  rozrywki?

Ow djusz potrząsnął  głową.
— W  New-Jorku  — odrzekł

— jak wszędzie, trudno zna­
leźć prawdziwych przyjaciół, 
me szukałem leż ich bynaj­
mniej.■> Co zaś do znajomości , 
łatwo zawierają  się one, szcze­
gólniej p r ;y  stole gry,  a g r u ­
bo grają  jak widzę w tym 
kraju.

— Byłźebyś graczem? — za­
pytał Garaud.

— Tak,  w rzeczy samej, jest  
to jeden z małych mych g r z e ­
chów.

— Bądź bacznym, bo się 
zrujnujesz.

— Lub się zbogacę k 'edy-  
bądźkolwiek,  wygrawszy wiel­
ką sumę pieniędzy.

(c. d, n.).

Nowe pole pracy dla kobiet.



w szerokich kołach m ieszka ń­
ców.

N a  j e d n y m  z os ta tn ich  p o ­
s iedze ń  ra d y  miejskie j  p o r u ­
szył  ją ra dny  U m sze w sk i ,  zgła­
szając  n a s t ęp u ją cą  rezolucję;

R a d a  miejska  w z y w a  mag i­
s t r a t  o n a ty ch m ias to w e  usiiue 
p o p a r c i e  u s fer  miaroda jn ych  
akcji  t u t e j s zego  s ąd o w n ic tw a  i 
pa le s t ry ,  wszczęte j  w celu p rz y ­
łączenia  do tu te js zego sądu  
okr.  k ' lku powia tów i je d n o ­
cześnie  u tw o rz en ia  w mieście 
s ąd u  ape lacyjnego.

W n i o s e k  ten ra da  miejska  
j ednog łośo ie  uchwal iła.

B iu r o k r a t y c z n e  d z i ­
w o lą g i .  K oło  kup ców h u r ­
t o w n i k ó w  gałęzi  winnej  w 
S to w a r z y s z e n i u  kupców  p o l ­
skich  w W a r s z a w i e  wnios ło  
zażalenie  do min is t ra  ap r o w i ­
zacji  w p rz edm ioc ie  ściągania 
od w y ro b ó w  w ódc zanych  z a ­
g ra n ic zn y ch  opła t  w s u m ie  40 
mk.  za l i tr po jemności ,  p o d ­
czas  gdy  ró w n o c z eśn i e  mini ­
s t e r  aprowizacj i  zakazał  s p r z e ­
daży wszelkich  wódeic i k o n i a ­
ków zagranicznych.

T ym  sp o so b em  un ie ru cho­
miona część kap i t a łu  o b ro to ­
wego  mus ia ła  je szc ze  opłacić 
p o d a te k  akcyzy.

Izba ska rbow a  od w p ł a ­
ty  p o d a tk u  nie chcia ła zwolnić  
k upców ,  gdyż  mmister jura

s k a r b u  sp rz ed aż y  tej  nie z a ­
broni ło .

Z w ie r z ę c y  akt. D o k re w ­
nych po d B ro dam i  wra ca ła  
p rz edw czora j  przez L w ó w  17- 
letnia I r ena  P., k tó ra  przez  
ki lka lat  p r z e b y w a ł a  j a k ó  e- 
w a k u o w a n a  przez  rząd aust r jac- 
ki w Czechach,  o s ta tn io  zaś 
s łużył a  pod  Żó łkwią .  N a  d w o r ­
cu w e  L w o w i e  przys tąpi ł a  do 
niej n ieznana kobie ta ,  a gdy  
s ię  dow iedzia ła ,  że dz iew cz y ­
na  nie m a bi letu,  po s ła ł a  ją 
po  2 b i le ty  do kasy,  sam a p o ­
zosta ł a  dla p i lnowan ia  t o b o ł ­
kó w dz iewczyny .  Gdy  P. p o ­
wróc i ła  od kasy,  z kobie ty  ń  
zawiniątek,  nie pozosta ło  ani 
śladu.  Z  l am en tem  poszła szu ­
kać swej  zguby  w okol icy 
dworca.  S p o tk a ł  ją jakiś  żoł­
n ierz i uspokoi ł ,  że j e s t  k o ­
bieta,  są  i tobołki ,  poczym za­
czął dz i ew czynę prowadzić .  
Z a w ió d ł  ją p o d  dom ek  s a ­
m o tn y  w les ie b i łohors k im  i 
u czyn i ł  dz i ewczynie  n i em o ra l ­
ną  propoz ycję ,  k iedy zaś  ta 
od mów iła ,  żo łn ferz za tkał  jej 
u s t a  ręką,  zagrozi ł  zabiciem i 
zgwałc ił .  Z a k r w a w i o n a  ofiara 
r o z w y d rze n ia  zgłos iła s ię na 
s t ac ję  zb o rn ą  na  dworcu ,  skąd 
przez s tację r a tu n k o w ą  o d s t a ­
wiono ją  do szpitala.  Z a  z b r o d ­
ni arzem  w d ro ż o n o  poszuki ­
wania.

W Y K R Y C I E
nowej fabr.1000-markówek.

W  styczniu  r. b., już  po raz 
I rug i  w  os tatn ich  czasach,  
ukazały się w kur s i e  na ryn-  
t ach niemieckich fa łszowane 
:ys iącm arkó«k i  polskie.  F a l s y ­
fikaty by ły  d r u k o w a n e  na 
p ra w d z iw y m  pap ier ze  i odzna-
:zały s ię t r u d n e m  do o d r ó ż ­
nienia wyk onan ie m.  Gorzej  
już w y p a d ły  bankn oty ,  druko-  
k ow ane  na p r a w d z i w y m  p a ­
pierze ró ż o w y m  z fa łszywymi 
wodnymi  znakami .

W e d ł u g  w iadom ości  pouf- 
uycb, o t r z y m a n y c h  przez  w y ­
dział śledczy,  f ab ry ka  mieściła 
lię w Niemczech.  Wydział  
i ledczy delego wał  więc  swo-  
ch funkc jona r j uszów,  pp,  Ba-  
:hracba i S z w e d e g o ,  znanych 
i dok o n an i*  już  podobnych  
udkryć  w W ie s b a d e n ie .

S l a d r  na ten  raz  p r o w a d z i ­
my do H a n o w e r u ,  praca  j ednak  
uyła ba rdzo  u t rudn iona ,  lał- 
i ze rze  bo w iem  w obec p o p r z e ­
dnich o d k r y ć  naszych agentów 
mieli się na  baczności .

P o  up ły w ie  p ie rw szych  
trzech t ygodni  p o b y t u  w N iem ­
czech, u d a ło  s ię naszym pol i ­
cjantom w e jś ć  w k o n tak t  z 
głów nym  w o d z e m  bandy,  n i e­
jakim Jó ze fe m  S a lem ,  w łaśc i ­
cielem d om * w H a n o w e r z e ,  
zarazem i mieszkańcem  So-  
i i l w c t ,  Konfiden t  naszych 
w yw iad ow ców  d o p ro w a d z i ł  do  
tege,  iż Sal zaof iarował  mu  
kupno falsyfikatów .

W p ołos  ie marca  S a l  z po- 
m ocą  pelicj i  n iemieckie j  już 
się znalaz ł  w areszcie,  w e  wła­
sny m pokoju  hot e low ym , w 
H a n o w erz e .  Pod czas  rewizj i  
znalez iono ■* s tole d w a  fał­
s z y w e  bi le ty  polskie  tys iąc-  
m a rk o w e .

Sal  nie przyznał  się do w ł a ­
sności  i by ł  ty le  czelnym,  iż 
powodzi ł ,  że pol ic ja  polska  
t ropi  go j ako  p r z e s t ę p c ę  poli­
ty cznego,  oraz  że w m aw ia n ie m  
fa łszer s tw a ,  p r a g n ie  go spro -  
w adzi ć  do kra]u.  T w ie r d ze -  
n iom tym zadała  k łam  rewizj a  
od by ta  w jeg o mieszkaniu .  U 
j ego żony  Róży ,  zna lez iono 
m ianow ic ie  sześć falsyfikatów.  
Pol ic ja  h a n o w e r s k a  zaa re sz to ­
wa ła  oboje  m a łżonkó w d r o g ą  
tymczasową i zażądała  od pp.  
Bachracha  i S zw e d eg o  p r z e d ­
s taw ien ia  d o w o d ó w  winy w

Telegramy.
Rokowania 

rumuńsko - sowieckie.
B uka re szt ,  25 kwietnia.

W  p rz y sz ły m  ty g o d n iu  w y ­
jeżdża  do W a r s z a w y  i G d a ń ­
ska  p rzedstawici e l  rządu ru  
m u ń s k ieg o  F ds l l t i ,  udający  się 
nas tępn ie  do R e w i a  ce lem n a ­
wiązania r o k o w a ń  z p r z e d s t a ­
wicielem sowieckim.

Poseł polski w Moskwie.
W a r s z a w a ,  25 kwietnia.

(Przez  telefon.).

P o s e ł  polski  w T o k j o ,  p. S t a ­
nis ław Patek,  obejmie  p r z e d ­
s taw ici e ls tw o  Rzeczypospol i te j  
w Moskwie .

język rosyjski na Białorusi.
Mińsk,  25 kwietnia .

Z B o b ru j s k a  donoszą ,  że w e  
w szys tki ch  ins ty tucjach s o w i e ­
ckich na 'Białorus i j ę tyk iem  
u r z ę d o w y m  jes t  j ę zy k  ro s y j ­
ski. W y k ła d y  w szkołach  p r o ­
w ad zo n e  s ą  równi eż  w języku  
rosy jsk im.

czas ie naj kró t szym ,  w p r z e ­
c iw nym  b ow iem  razie,  będzie  
zm uszoną  ich uwolnić.

P a n u  B achrachow i  w mie ­
s zkaniu  S a l ó w  udało  s ię od ­
naleźć d w a  listy p i sane  w ża r ­
gonie  żydow sk im .  P isane  b y ­
ły przez  odb io rcó w  fa lsyfika­
tów zamie szk ałych  we  W r o ­
cławiu.  Lis ty  wy soce obcią­
żały  obie  s t ron*.  Z  teg o  p o ­
w o d u  pp. B. i Sz.  podąży l i  do
W r o c ł a w i a ,  1  u, po  dłuższych 
po szu k iw an ia ch  odszukal i  i za­
aresz towal i  Lej bę  S e l inge ra  z 
S o s n o w ca  i L u d w ik a  Ste fanusa
z Lodzi ,

T u  również  dow iedz iano  się 
iż wsp ólni cy  pa p ie r  po t r zeb n y  
do d ru k o w a n i a  fa lsyfikatów 
z a kupu ją  w Sac r su  pod W r o ­
cł aw ie m  ora z  że Stefanus  i n i e ­
jaki  S t e i n b e r g  chcieli  przeku­
pić  urzędnika  fa b ry k i  ażeby  
im odstąpi ł  par tję p r a w d z i w e ­
go papieru .

O d k r y c i a  p o w y ż s z e ,  p r z e d ­
s t a w i o n e  p r z e z  Daszych  a g e n ­
t ó w  s ę d z i e m u  ś l e d c z e m u  w 
W r o c ł a w i u ,  s p o w o d o w a ł y  z a ­
a r e s z t o w a n i e  S t e f a n u s a  i S t e ­
i n b e r g a  już  d r o g ą  s ą d o w ą .

Dalej  dowiedzia ł  się p. Ba- 
cb racb,  że g łó w n ą  rol ę  w p rz e ­
w ożen iu  fa lsyf ikatów o d g r y ­
w a ła  kochanka  w Ka tow icach,  
T a d k a  S e l in g e ra .  Po jechano 
do K a to w ic  i t am  z p o m o cą  
w ład z  koal icyjnych za a re s z to ­
w a n o  p o sz lak o w an ą .  Wzięto 
ją  for te lem,  gdyż  sądziła,  iż 
jedz ie  do W r o c ło w ia ,  j a k o  
św iadek  w  sp ra w ie  oboję tnej .

Na d w o r c u  w Ka tow icach 
j cyś  pod ej rz an i  d ra b y  mieli 
pp.  B. i Sz.  na  obserwac j i .  Z  
o b a w y  pods tępu,  agenci  już  w 
w a g o n ie  zmienili  pa l to ty  i k a ­
pelusze ,  co okazało  się w n a ­
s tęp s tw ach  ba rdzo  szczęśli­
w ym ,  gdyż po p rz y b y c iu  do 
W r o c ław ia ,  policja tamtejsza ,  
okazała  im świeżo o t r zym any  
t e l eg r am  tej treści:

„Pociągiem o godz,  9 wiecz.  
wyjechal i  z Katowic  dw aj  po- 
lacy, po da jący  s ię za ageDtów 
policji.  Uprowadz i l i  o b y w a te l ­
kę  n iemiecką,  Janinę  Ż m u d z i ń ­
ską.  P ro szę  o po m o c  i op ie ­
kę w ładze  niemieckie dla u- 
p ro w a d zo n e j .  G osp o d y n i  mie ­
szkania*.

(d. c. n.)

Przemytnictwo
kwitnie.

W a rą z a w a ,  25 kwietnia .

J ak  donoszą  z Baranowicz ,  
po lskie  w ładze  pogr an iczne 
poczyń ły energ iczne z a r zą d ze ­
nia ce lem zwalczania k o n t r a ­
bandy  do Rosji  sowieckie j .

Na po graniczu p o l s k o - ro s y j ­
skim p r a w i e  cała ludność  za j ­
mu je  się prz em ytn ic tw em .

W  okol icach  Nieświeża  zo­
s tał  za t rzyma Dy t r a n s p o r t  t o ­
w a r ó w  war tości  ki lku miljo- 
nó w  m are k .

U p rz e m y tn ik ó w  k u p u ją  bol ­
szewicy wszys tko ,  p łacąc n a ­
s t ę p u ją c e  ceny w rub lach c a r ­
skich: za  buciki  3 tys iące ,  za 
k i logr am  sac h a ry n y  10 t y s i ę ­
cy, za u b ra n ie  10— 15 tys ięcy.

Gen. Wrangel 
w niełasce u Francji.

Konstantynopo l ,  25 kwietnia.

W r a n g e l  os ta tecznie  u s t ę ­
puje z arroji rosy jskie j .  K o m i ­
sar z  f rancuski,  gen.  Pel le,  o d ­
m ó w i ł  W r a n g l o w i  pozw olen ia  
udania  się na  L e m m o n ś  i G a ­
llipoli,  b y  po że gnać os tateczni*  
armię,  której  cz łonk ow ie  od 
te j  chwili  b ęd ą  t rak tow a*!  j a ­
ko  zwvkl i  uchodź cy .

W S e r b i i  będz ie  r*z!*fe»- 
w ane  20.000 żołniarzy.

P r o w a d z a n e  s ą  rokow*»ia  z 
Czechos łow ac ją  w s f r a w i e  
p rz s ję c ia  10.0«0 żoła ia ray .

W r a n g e l  e t r z y n s ł  s w * b * d §  
udania  się, dokąd zecbc» f#d 
w a r u n k i e m  zerwani*  w*z#lkls-  
go  kontak tu  z arrają.

Baczność!]®- n i e  p s u ć  t o w a r u ,  - SBaczność!
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY

M  f c E D C M n i t i ”  w SOSNOWCU Modrze­l i .  D E i\U |Y lH { l jowska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 

&  podług najnowszych modeli.  Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 

c=» o .  kierownictwem, posiłkując się maszynami,  któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a . --------

I
I

MYDŁO z zawartością 67 proc. 
tłuszczu

(ze znakiem J CWEIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w  ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J.  CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa Mś 7 a.

UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

CEGIELNIANE MASZYNY
oraz L O K O M O B 1 L E  okazyjnie kupi 

Inż.-Cer. JÓZEF C1ESZEWSK1
B iu r o  T e c h n ic z n e  d la  P r z e m y s łu  C e r a m ic z n e g o
W a r s z a w a ,  K r a k . - P r z e d m i e ś e i e  7 , t e l .  7 - 4 9  d a w n y , .

Budowa Cegielni i Kominów Fabrycznych.

S to w .  S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T - w a  , H r .  R e n a r d "  S O S N O W I E C ,  ul. Staszyca 7
poleca 

hurtowo i 
detalicznie wyborową czekoladę

fabryki „M. C za p liń sk i  w Warszawie0 
po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. 

Towar znajduje się stale na składzie.

Łieytaeja domu.
D o m  3 -p ię tro w y  w  c e n tru m  S O ­
S N O W C A , u l. D e k ie r ta  *& 14,
4 sk le p y  1 150 p o k o i i k u c h e n  o 
2  b r a m a c h  f ro n to w y c h , n a le ż ą c y  
d o  m a ło le tn ic h  S ą c z e w sk ic h  b ę ­
d z ie  s p r z e d a n y  w  d . 10 m a ja  r  b . 
u  r e je n ta  Ja s iń sk ie g o  w  S o sn o w c u . 

In fo rm a c ji  u d z ie la :
S Ą C Z E W SK 1 —  B Ę D Z IN . 

■ M K ES9H H U H N W H M H M M M I

Drobne ogłoszenia

Ofiary.
Na Czerwony Krzyż złożył 

Soldin  mk. 200.
Na plebiscyt zamiast kw*atów 

na t rumnę ś. p. Heleny Hauser 
składają Kowalczykowie mk. 200*

D r. M ed y cy n y

W flSY M  KEKflŁO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.) 
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan). 

Codziennie 12— 2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10— 1 pp. 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Aarharnia  „Sosnowiczanka* w 
Sosnowcu ul. Wysoka dom 

Zwolińskiego posiada na skła- 
rfśie skóry gotowe (chromy i 
g ie«zy)  oraz przyjmuje do wypra­
wy skóry surowe.
Z aginę ło  świadectwo wojskowe 

na imię Gustawa Szepkego. 
Łaskawy znalazca raczy zwrócić 
do Redakcji.
p o t r z e b n a  rutynowana gospody­

ni do restauracji i cukierni 
Warszawskiej  w Sosnowcu.

p o t r z e b n y  buchalter na dwie go- 
dziny dziennie. Warszawska 

cukiernia i restauracja w So­
snowcu.
Zaginął  paszport niemiecki wy- 

dany w Sosnowcu na imię 
Jermija Igra.____________________
7)0 sprzedania okna oszklone,  

futryny, belki, okiennice, kafle 
i inne materjały budowlane.  S o ­
snowiec skła ■ apteczny ul. Nowa
Nr. 2.__________________________
Z gu biono  asygnację na czek na 

imię A. iPaliwody. Zwrócić do 
.,Iskry“ Sosnowiec.

J a d ą c  z Krakowa do Będzina 
dnia 21 b. m. zgubiłem odro­

czenie wystawione z P. K. U. 
Kraków z dnia 9|9 1920 roku
terminem ważności do 9|9 1921 
roku, imieniem Szlama Prawer 
urodzony w Będzinie 26 8 1895 
roku. Numer odroczenia L. 6. 
Zwrócić proszę pod adresem. Kra­
ków Zoutag Paulińska Nr. 22.
I piętro, lub Będzin Zawale 2. 
n o  sprzedania sieczkarnia, żar- 

na, kapusta kwaszona na fun­
ty po 8 mk. Wiadomość „Iskra" 
S o s n o w i e c . ________________
TJezdzietne małżeństwo poszu- 

j'  umeblowanego pokoju 
i /  i g  ntnej rodzinie. Cu- 

k . 1 ia Warszawska Jakubowski.  
•V.. -lęła karta powołania wy- 

dana w PKU. Będzin na imię 
Piot ra Bartela. _____________
Qtenografistka maszynistka pol- 

ska przyjmie zajęcie na jedną 
dwie godziny dziennie. Oferty 
w redakcji pod ,M*.
/ a g i n ę ł o  tymczasowe zwolnie- 

nie wojskowe wydane w PKU. 
Będzin na imię Zygmunta Ma­
z u r k i e w i c z a ^ __________ _____
Zaginęła  kontrolka chlebowa

Icka Rozenmana.________ _
Zaginęła książka żywnościowa 

na kop. „Mortimer" na imię 
Teofila Pawelca w Zagórzu.
^ a g i n ę ł a  K on t r o l k a  chlebowa

Izaka Drzewięckiego.________
' / g u b io n o  paszporty wydane w 

.Sobkowie  na imię Piotra i 
Mar janny Brytek._______________
7 o s t a ł a  z g u b i o n a  kontrolka 

Ms 21302 Szlamy Goldsztein 
członka Stowarzyszenia lokato­
rów Ms 37 i trzy kupony na 
chleb z kopalni „Wiktor"
"Mieszkanie w Rabce do odstą­

pienia, dwa pokoje z kuch­
nią. Na pierwszy sezon. W i a ­
domość Sielecka 16 Skarżyńska

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski.
Druk E d m u n d  Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4.


